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N* 28. dnia 14. Lipca 1824. 


O PYRENEACH. 
(pr. F. K. W'tidmana, z Niemieckiego. ) 


I. 
Z Bajony do Bareges. 


i RR móy by? iuż gotowy, 
2 pierwszym zabłyskiem iutrzenki po- 
stanowifem opuścić Bajonę i iechać do 

uluzy, Chęć przyiaciela moiego Vo- 
gera, towarzyszyć mi w tóy wędrów- 
ce była powodem, iż nie mało nałoży- 
łem drogi, aby dogodzić życzeniu, któ- 
Te zaraz od pierwszćy chwili stąpienia 
na francuską ziemię, myśl moią za- 
Przątnęło. Umyślifem byť zrobić wy- 
cieczkę między doliny zachodnich i śre- 
dnich Pyreneów. Tylko nieumieiętność 
dyialektu mieszkańców tóy okolicy, 
Wstrzymywała mnie, żem tego nie usku- 
tecznił. Zasłabfszy cokolwiek w Bajo- 
NiE, uwziątem się byf czas tey słabości 
Poświęcić nauce mowy baskiyskićy i be- 
arneńskiey; ale talent móy nie odpo- 
wiedział chęciom. Moićm zdaniem, nikt 
nie jest w stanie nauczenia się tego dy- 
ialektu, jeżeli w tamtey okolicy sam nie 
będzie. VV całóćm świecie nie ma za- 
Pewne takiśy mowy. Jak to Skaliger 

wielką naiwnością wyraża: »Powia- 
daią mi, że Baskiyczykowie między so- 
= Tozumieią się, lecz ia temu nie wie- 

„« 


Przyjaciel móy atoli, Vogere, dziec- 
ko od brzegów Garumny, mówił temi 
wszystkiemi dyialektami, iak kraiowiec. 

wiadczenie więc iego towarzyszyć mi 
W tóy pielgrzymce, uchyliło przeszkody 


i posłużyło mi dokonać tego, za czem 
iuż dawno wzdychałem. 

Paszporty nasze daliśmy ieszcze raz 
do poświadczenia, spodziewaiąc się, iż 
nam może kilka razy przyydzie ziemię 
nawarryyską i arragońską odwiedzić, 
gdzieśmy się Alkadów hiszpańskich (bur- 
mistrzów) obawiali, którychto Panów 
opisano nam, że są bardzo gniewliwi, 
a było naszym zwyczaiem nawet po- 
trzebą obchodzić się z nimi iak nayle- 
pity. 
Jak iuż tedy mówiłem, tfómoczek 
był gotów, ale móy towarzysz podróży 
miał ieszcze żegnać się z wujaszkami 
iciotulami bez liku, aże by? nieodrod- 
nym synem gadatliwych nad Garumnia- 
nów, cafe więc popodudnie zaledwo mu 
na pożegnania familiyne wystarczyło. 
Ja nie maiąc nikogo z kimbym się że- 
gnaf, przebiegłem dokoła to przyiemne 
miasto, byłem ieszcze raz w kościele ka- 
tedralnym nasycić oko wspaniałością ie- 
go budowy i wybornemi posągami Swię- 
tych; poszedłem na plac de Grammont 
uymuiącćy piękności, nakoniec do do- 
mu balowego i drugiego pod nazwi- 
skiem: Reunion aux trois Couronnes, 
O godz. 8. wróciłem do domu. Nieza- 
długo nadszedł i móy Gaskończyk, cały 
wysilony po odbytych przeprawach aza 
nim dwóch sfużących z potężnemi za- 
pasami szynek bajońskich, czokołady, wi- 
na it. d. wto wszystko opatrzyta go ko- 
chana familiia, aby nie zgłodniał w Al- 
pach. Pytałem się go, czytćż nie za- 
mówił bryki pod kuchnią, nie widzia- 
dem albowiem innego środka, iakbyąten 
zapas żywności wziąść z,sobą. Jakoż 
sam się nakoniec śmiać z tEgo i przyznał 
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się mi, że tylko dla pozbycia się natar- 
czywości troskliwćy familii, musiał od 
nich przyiąć te magazyny. 

Na to przystałem chętnie, bó ba- 
wiąc długo w Bajonie wiedziałem 
otém, że tam nie można było nieprzy- 
iąć podarunku składaiącego się z szynki. 
I w samey istocie w Bajonie umieią 
wybornie przyprawiać szynki; wszyst- 
kie pasibrzuchy we Francyi i za Fran- 
cyią błogosławią ich pamiątkę. Z tadto 

ochodzi, że tu z takiśćm upodobaniem 
bawią się chodowaniem nierogatego by- 
dfa, a w zabawach można często słyszeć 
długie rozprawy o cnotach i niecnotach 
tego miłego źwićrzęcia. Upodobanie to 
w czasach dawnieyszych do wyższego 
posuwano stopnia. Pewna dama zcza- 
sów Ludwika XIV. z podziwieniem do- 
nosi nam w swoich pamiętnikach, że 
widziała kobiety bajońskie, iak idąc 
z wizytami nosiły na ręku prosięta. 
Dzięki Bogu iuż ta moda ustała, ale że 
była, dowodzą niektóre familiyne obra- 
zy, itak np. na portrecie prababki te- 
raźnieyszego burmistrza widziałem pro- 
sie z pasową wstążeczką. 

Wieczór przeminął na rozmowach 
towarzyskich, po raz ostatni spoczywa- 
liśmy w bajońskich łóżkach, a z pićrw- 
szym rankiem opuściliśmy to miasto. 
Piękna Bajona ze swoiemi zamkami, 
z świetną rzéką Adour i z cienistemi po- 
lami rozciągała się powabnie przed na- 
szym wzrokiem. Majestatycznie wzno- 
siły się przed nami szczyty i piramidy 
zachodnich Pyreneów. Piękna po- 
goda sprzyiała naszćy podróży. Przy 
samych rogatkach miasta zaczynaią się 
trzy gościńce. _ Piérwszy ciągnie się 
przez St. Jean Pied de Luz do Irunu, 
drugi przez góry do Pamplony, trzeci 
zaś przez St. Jean Pied de Port do Ron- 
cevalles, tegoto przez rycerzy Karola 
Wielkiego sławnego mieysca. Udaliśmy 
się ostatnia; droga nasza szfa przez St. Pa- 
lais i Navarreins do Oleronu, gdzie my- 
śleliśmy zanocować, z kąd dopićro przez 
dolinę d'Aspe gpieliśmy przestąpić pićrw- 
sze granice Pyreueów. 


a 


Zacznę opisywać samę podróż moię, 
adopićro na Końcu ninieyszego artykułu 
umieszczę ogólne uwagi nad położeniem, 
wysokością it.d. gór pyrenęyskich, 

Bardzo piękną widzieć możaa oko- 
licę iadąc z St. Palais do Navarreinu, al- 
bo Navarreix, iak wieśniacy w swoiey 
grubey mowie wymawiaią. Szczegól- 
nie zwraca na siebie uwagę olbrzymie 
pasmo gór, które w pięknych zarysach 
zniżaią się ku dolinie. WWidok gór py- 
reneyskich nie może być porównany 
z widokiem żadnych europeyskich Al- 
pów. Nigdzie one nie są tak awantur- 
niczo - przepaściste igładkie, inigdzie za ` 
pomocą słonecznego światła nie maią 
takich odmian w kolorach. O4. godzi- 
nie wyiechaliśmy z Bajony i odtąd pas- 
mo Alp okazywago się nam co godzina 
w odmieunćy farbie, Z różowey, po- 
marańczowey, fiioletowey i błękitney 
wpadało w żółtą farbę, białą lub ciem- 
ną, a to ile razy poiedyńcze obłoki prze- 
suwały się po słońcu. "Ta odmiana farb 
sprawiała czaruiący widok. 

Nie śpiesząc się w podróży, koło 
samego pofudnia przybyliśmy do St. Pa- 
lais. Tu zatrzymaliśmy się, ale tylko 
tyłe, ile potrzeba było czasu do ziedze- 
nia obiadu, ponieważ mieliśmy ieszcze 
do przebycia większą połowę drogi. Upał 
był zresztą dokuczaiący i przekonaliśmy 
-się, że nie zaiedziemmy do Oleronu, celu 
naszóy podróży. Przypadkiem oddali- 
liśmy się zupełnie odtego mieysca. Juź 
słońce zniżało się znacznie sku morzu 
biskayskiemu , gdyśmy przeieżdżali przez 
pewną wioskę między Nawarrynem i Ole- 
ronem. Tu spostrzegliśmy dóm uwień- 
czony kwiatami, a drużyna muzykantów 
takie przed iego bramą wygrywała trele, 
że mi aż zielono i niebiesko robifo się 
w oczach. Zalecifłem moiemu Gaskoń- 
czykowi, ażeby się wypytał, co to było, 
i dowiedzieliśmy się (czyli raczy ón się 
dowiedziaf, bo ia nic nierozumiafem), 
że to byfo wesele, które dniem wprzódy 
wytrąbiano, VVesele — wyraz ten brzmiał 
dosyć interessownie w moich uszach, 
ityle wymógłem na moim Piladesie, że 
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postanowił? nie iechać iuż na nocleg do 
Oleronu, lecz w tóy wiosce mieliśmy 
zanocować, dla widzenia nazaiutrz uro- 
czystości weselnych.  Naiąwszy sobie 
uszewca pokoik wprawdzie nie bardzo 
obszerny, ale dosyć czysty, udaliśmy 
się na spoczynek. | 
Skoro świt poszliśmy przed dóm we- 
selny, gdzie dosyć iuż było ludzi. Mu- 
zykanci ciągle przegrywali i zdawało się, 
że przez całą noc nie mieli pokoiu, 
aiak u nas młodzież (to iest chłopcy 
uliczni) w takich zdarzeniach tańcować 
zwykła, tak tu młodzi Bearnczykowie 
wywiiali się z kiiami do taktu muzyki. 
Zwyczaynie obyczaie wieyskie pomy- 
ślałem sobie. Starsi siedzieli na taw- 
kach, które tutay przed każdym domem 
stoją.  VVystroione dzićwczęta bawiły 
się z chłopcami po dziedzińcu. VV po- 
iedyńczych grupach stali Baskiyczyko- 
wie zdolin sąsiednich. Ludzie ci piękny 
sprawiaią widok. VVszystko okazuie, 
że pochodzą od dawnych Fantabrów. 
Są po naywiększćy części olbrzymićy 
budowy ciafa, ich fizyonomia pełna 
wyrazu, a ubiór prawdziwie malowni- 
ezy. Oprócz tego byli dzisiay w gali. 
Mieli na sobie krótkie szkarłatne kami- 
zelki, czarne aksamitne spodnie, nie- 
bieskie sukienne czapki wysokie, koń- 
€zate, obszywane złotem (Monterasy), 
czarne skurzane pasy i sandały. 
Dopiero koto dziewiątćy przybyli 
przysięgli (sędziowie ) weszli do demu 
weselnego, z kąd naprzód Pana rmałode- 
o wyprowadzili. Miał na sobie błę- 
A otwartą kurtkę ze śrćbrnemi gu- 
zikami, czarne sukienne spodnie , pąso- 
wą kamizelkę i zwyczayną czapkę Bear- 
nów, która śróbrem wyszywaną była. 
Potóćm wyprowadzono Pannę młodą 
icały szereg udał się do kościoła. Na- 
Przód szli muzykanci, za nimi przysię- 
Gli, potóm czterech męzczyzn z pikami, 
Zapewne stróże, albo coś poua nago: 
a tymi szli Państwo młodzi, Panna 
miodą była dosyć zgrabną dziewczyną, 
brana zaś w kaftanik, który był oraz 
gorsetem , miała także na sobie krótką 


fat dow ana spodniczkę, VWfosy nosiła uło- 
żone w warkocze i poprzeplatane wstąż- 
kami. Za Państwem mfodém postępo- 
wał oyciec oblubienicy, za nim obie- 
dwie matki Pana młodego i Panny mfo- 
déy ( Pan mfody nie miaf iuż bowiem 
oyca). Obie matki śmićszny miały ubiórę 
ubrane były w takie same gorsety, co 
i oblubienica, lecz pòd niemi miały bar- 
dzo długie suknie , a na głowie czypki 
iak wieże, z których białe chustki wi- 
stały. Za niemi szły mfode dzićwczę- 
ta z wieńcami z kwiatów, a za temi 
młodzianie, ludzie starsi i goście baskiy- 
scy, których olbrzymie facyiaty zamy- 
kały szereg , iak straż z hayduków zło- 
żona. 

Tym sposobem weszli do kościoła. 
Obrządek trwał z godzinę. Naprzód śpić- 
wano pieśni, potćm odprawiafo się na- 
bożeństwo, a nareszcie szlub nastąpił, 
Xiądz mówił dosyć długo i czule , iak 
uważałem, ponieważ wszystkie kobiety 
rozpływałty się we łzach. Po uroczy- 
stości wszyscy zgromadzili się na dwór 
przed kościołem , i tam robili rozmaite 
rzeczy. Naprzód szedł Pan młody do 
wszystkich chłopaków, z każdym pomó- 
wił stów kilka iotrzymywaf zato w po- 
darunku owoce, lub inne iakie drobnost- 
ki. Pannie mfodćy nic nie dawano, cho- 
ciaż także chodziła do każdego. Nade- 
szło potćm dwie starych kobićt z wiel- 
kiemi koszykami, te poodbierawszy 
wieńce od dzićwcząt, pokładty ie w ko- 
sze iodeszty. Dwóch starych wieśnia- 
ków przyniosło w koszach świeże kwia- 
ty. Nowożeniec rozdawał ie dzićwczę- 
tom, ate pozakładały sobie za gorsety. 
Poczóm cały ten szereg powrócił do do- 
mu weselnego. Ponieważ byliśmy ob- 
cymi, przysięgli zaprosili nas na wesele, 
na cośmy chętnie przystali. Bankiet we- 
selny był bardzo znakomity. Ogólnie po- 
znaliśmy na tém weselu, że w wiosce 
ooo: dostatek. Przy obiedzie nie bra- 

owado toastów , których nie rozumie- 

liśmy ani ia, ani móy przyiąciel Gas- 

kończyk, Tu nastąpiła nowa scena. VVe- 

s muzykanci i przyprowadzili z sobą 
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trefnisia bardzo komicznie ubranego. 
Zbliżywszy się do Panny młodćy, dał 
iéy w podarunku wielki bukiet z kwia- 
tów, potóm stanął na środku pokoiu 
izaczął śpićwać, a po każdćy zwrotce 
tańczył. Robiť przytóm tak nadzwy- 
czayne grymasy, iakich ieszcze nigdy 
nie widziałem. Podobał się całemu 
zgromadzeniu. 

Po obiedzie zaczęto rozmaite zaba- 
wy naotwartóm mieyscu przed domem. 
Między innemi passowano się także. Mło- 
dzi Bearnczykowie pokazywali w tem 
ćwiczeniu wiele zręczności. Taniec wcale 
mi się nie podoba?. Nie widziałem tu 
ani cienia wesołości tańców alpeyskich, 
ani w melodyi, ani w skokach. Muzyka 
była taką, iak unas, kiedy graią niedź- 
wiedziom, tanecznicy tańczyli wpraw- 
dzie z fraacuzką lekkością , lecz czynili 
przytóm bardzo poważne miny. Nie zo- 
baczysz tu ani owego klaskania w ręce, 
ani wybuchu wewnętrzney radości, ani 
wdziewania czapki na bakier. Jedna tyl- 
ko figura używana w sąsiednich hiszpań- 
skich tańcach była powabną. Tanecznik 
kłękał na iedno kolano, a tanecznice 
okrążały go w przyjemnych uplotach. 
Byłto bardzo piękny obraz. Poważni 
Baskiyczykowie stali się także uczestni- 
kami powszechney radości i zaczęli tań- 
czyć coś podobnego do rycerskiego tań- 
cu. Taniec ich bardzo misię pięknym 
wydał. Bohatćrskie postaci mężów kan- 
tabryyskich sprawiały widok niewy- 
mownie małowny. Ogólnie wziąw- 
szy, cała ta scena byda malowniczą. 
Mnogość ludu ubranego w świetnych, 
a dla mnie w obcych sukniach, wesołość 
tey całey zgrai, piękny letni wieczór, 
dumne szczyty skał pyreneyskich, ozto- 
cone magicznie pałaiącemi promieniami 
słońca zachodzącego w morze z całą swo- 
ią okazałością, a oprócz tego wszystkie- 
go błękitne południowe niebo żadną nie 
zasępione chmurą, ach! byfto prawdzi- 
wie czarowniczy widok, a wzrok móy 
poglądał z radością na to widowisko. 

Dopićro późno w noe przestali się 
ci poczciwi ludzie ochocić, i my nareszcie 


udaliśmy się do skromney naszey izdeb- 
kina spoczynek. Tymczasem nie wiele 
miałem spokoyności. Roty ze szczurami 
przez całą noctoczyty przed naszym po- 
koiem woynę, aiak wiadomo piérwsze 
w takich przypadkach nie obeydą się bez 
głośnego krzyku. Ta przyiemna wrza- 
wa trwała aż do rana, aże z pićrwsze- 
mi promieniami słońca mieliśmy w dal- 
szą drogę wyruszyć, łatwo wystawić 
sobie można , że nie bardzo przyiemny 
sen miafem. 

Kofo 10. godziny przed południem 
stanęliśmy w przyiemnem miasteczku 
Oleron. Sądziłem, że się w nićm nie 
długo zabawiemy , ale móy towarzysz 
podróży miał tu list oddać do iednó 
ze swoich ciotek. Niktby nie AE 
ile ma krewnych Gaskończyk. Cóż się 
dzieie? Oto ta Pani ciotka byłato zna- 
komita Dama Oleronu. Ledwie ze skó- 
ry nie wyskoczyła z radości, widzące 
swoiego ukochanego siostrzeńca, a mia- 
ła znim do pomówienia o wielu intere- 
sach familiynych. Mocno ićy natem za- 
leżało wiedzieć , czyli Ludwiś iéy ku- 
zynek dosta iuż zęby, dla czego roz- 
chwiało się wesele kuzynki Amalii it. d. 
Ani wątpić, że tak ważnych wiadomo- 
ści nie można w dwóch godzinach opo- 
wiedzieć , musiałem chcąc nie chcąc zo- 
stać się na obiedzie. VWprawdzie przy 
obiedzie nagadano się iuż do woli o in- 
teressach familiynych, lecz ieszcze nie 
było ani wzmianki oodieździe, ta dobra 
kobiecina nie chciała nigdy na to po- 
zwolić, kiedyśmy ieszcze nie widzieli 
l (ple iosobłiwości miasta Oleronu. 

ic nie pomogło wzbraniać się. Posta- 
nowiłem więcóy na to nie pozwolić, 
ażeby móy towarzysz podróży sam od- 
dawać listy, ieżeliby ich miaf przypad- 
kiem więcćy przy sobie, i zdałem się 
na los szczęścia. Oglądaliśmy więc te 
sławione osobliwości, które wszystkie 
nie bardzo były znakomite; np. była tam 
fontanna z dosyć złemi posągami; prze- 
chadzka , po którey przechadzato się ze 
dwadzieścia osób, co na nas oczy wy- 
trzyszczali, iak na iąkie dzikie źwićrzęta, 
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ratusz i t. p. Kościół farny, był nayinte- 
ressownieyszym przedmiotem,  Jestto 
gmach piękny i starożytny, maiący 
w wielkim ołtarzu bardzo dobry obraz: 
niebowzięcie Nayś. Panny przez de 
la Fasse. Po tóy przechadzce udaliśmy 
się przed bramę mieyską, gdzie zaiechat 
ekwipaż Pani ciotki, którym mieliśmy 
obieżdżać okolice miasta iiechać na ka- 
wę do wioski nazwiskiem Dulette. Z za- 
dziwieniem patrzyłem na ten ekwipaż, 
ilodwo od śmićchu wstrzymać się mó- 
łem ; ani wątpić, że pamiętał jeszcze 
udwika XIV.; na drzwiczkach byty 
tam pomalowane różne pastórskie na- 
rzędzia. VVožnica ubrany był w galo- 
wym stroiu z warkoczem, który spadał 
mu aż niżóy pleców , a poiazd był tak 
długi, że woźnicę zupełnie z oka straci- 
tem. Ta ogromna machina obracafa się 
tak zręcznie, iak nasze wozy z piwem. 
Za tyle nudnych chwil nagrodzony by- 
dem w oberzy prawdziwie dobrą kawą 
i paradnyma widokiem na Pyreneie, Wie- 
czorem powróciliśmy do miasta, gdzie 
nas czekała partyia / Hombra, po którym. 
udaliśmy się do sypialnych pokoiów. 
Nasze fóżka były drugim tomem wspom- 
nionego ekwipażu, Dla chcącego uczyć 
się łażenia po górach byfy one przygo- 
towawczą nauką, bo aż się nam kręciły 
głowy poglądaiąc ztakićy wysokości na 
podłogę. Ciężkie firanki okrążaty nas 
Daokoto, na których wszystkie prawie 
Ogrodowe iarzyny były powyszywane. 
achina ta była u góry otwartą, przez 
Otwór widzieliśmy płaskorzeźby sufitu 
sali, które wyobrażaty Judytę ucinaiącą 
głowę Holofernesowi. 


Niezgorzóy spafo się wtóm pucho- 
kA m morzu, do czego 'przyczyniało się 
ie mafo utrudzenie dnia poprzedzaiące- 
60 znudoty wynikaiące. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
B + 
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DO EMILIL 


N; wątpiy Emilio droga, 

Iż cię kocham iak swe życie, 
Przy tobie mi chwiła błoga... 
Miłość w sercu chowam skrycie. 


Nie zważay na smutne chwile; 
Ani na czoło schmurzone, 

Lecz miłości ufay sile, 

Wszak masz zwycięztwa koronę. 


Chciwość sławy wzywa męża, 
By rbierał w polu zaszczyty; 
Wspiera go siła OrĘŻB, 

I honor w sercu wyryty. 
Srogość woyny wszystko niszczy; 
I ciężkie zadaie rany; 


Lecz prawdziwa miłość błyszczy, 
Nie zna przygód, nie zna zmiany. 


Tak i mnie namiętność durzy, 
I posępne chwile rodzi, 
Jednak pośród samćy burzy 
Myśl o tobie byt mi słodzi. 


F.I 


ZZ 


DROGA DO SZCZĘŚCIA. 


Kaay człowiek ma z natury wro- 
dzoną chęć w sobie szukania szczęścia ; 
każdy odmienną biegnie drogą, prowa- 
dzony nadzieią , że stanie utegoż mety; 
lecz bardzo iest mała liczba tych, którzy 
prawdziwe znaleźć zdołali szczęście. 
Szczęście bowiem nasze nie zawisło od 
tego, byśmy ie osiągnęli, lecz od prze- 
konania uszczęśliwionego, że nim iest 
istotnie. Cóż bowiem pomoże, że nam 
otaczaiący zazdroszczą losu, gdy my nie 
poznaiemy tegoż darów, lecz przeci- 
wnie zawsze nam coś do zupełnego 
szczęścia nie dostaie. Tyle filozofó w, 
tyle mędrców pisało i pisze, mówiło 
imówi o szczęściu, a każdy go inaczćy 
maluie, podług farb iakie mu iego wy- 
obraźnia nastręcza. Ten szczęście umie- 
ści? w pośród worów napełnionych zło. 
tem, ów w mierności; ten każe się mu 
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mieścić w gmachach pyszney budowy, 
ów pod słomianą strzechą; ten wśród 
rzędu półmisków napełnionych smaczne- 
mi potrawy, ów go szuka w skromnećm 
pożywieniu z owoców ziemnych; ten 
go umieszcza na dnie puhara, ów nad 
zdroiem czystćy wody; ten w obcćy ka- 
że go szukać ziemi, ów w obwodzie 
własnego ogrodu; ten w wolnym i roz- 
wiozłym stanie, w rozpasaniu się na 
wszystkie hańbiące czyny, ów na fonie 
cnotliwóy rodziny; ten w pośród szczę- 
ku oręża, ów u ołtarzów Boga; ten 
w próżniackićm i nieczynnćm życiu, ów 
w oddaniu się naukom i wiadomościom; 
ten w uciemiężeniu i gnębieniu bliźnich, 
ów w dobroczynności. Gdzież więc iest 
prawdziwe szczęście? Oto w głębi serc 
naszych Bóg dobroczynny chciał ie umie- 
ścić, wskazat nam w przykładach i na- 
ukach swoich niezawodną do tegoż dro- 
ge, którą gdy póydziemy, pewnie ie 
osiągniemy. — Nie szukaymy szczęścia 
w przedmiotach nas otaczaiących , nada- 
remna byłaby praca nasza; nie pokła- 
daymy ufności w ludziach, taby nas pe- 
<nie zawiodfa; rzućmy się na fono re- 
ligii, słuchaymy zawsze ićy głosu, 
aszczęście, którego kosztować będzie- 
my, nikt nam odiąć nie zdoła. Ludzie 
byli, są ibędą ludźmi, to iest stworze- 
niem nayniewdzięcznieyszćm, nie skła- 
daymyż wich rękach szczęścia naszego. 
VVszakże wszystkie ciosy, wszystkie 
cićrpienia, wszystkie niesprawiedliwo- 
ści, iakich doświadczamy , są dziełem 
łudzi, a możnaż więc im zaufać? Nie 
przestawaymy iednak przez to czynić 
im dobrze, kochaymy ich iak bliźnich, 
wspićraymy ich w potrzebach, uymuy- 
my się za prześladqowanemi, cieszmy 
strapionych, naprowadzaymy błądzących, 
"tonam religiia, to nam obowiązek ludz- 
kości, to nam serce nasze nakazuią, i od 
tego zawisło szczęście nasze. Kochaymy 
enotę nad wszystko w świecie, umiey- 
my do nićy cenę przywiązywać, iest 
ena tarczą naszą przeciw wszystkim po- 
ciskom, iakie się nam w życiu wyda- 
rzyć mogą. Prawda, że cnota nie ochroni 


nas od potwarzy złośliwych ludzi, lecz 
uczyni nas oziębłemi i nieczułemi w po- 
dobnych zdarzeniach, bo własne prze- 
konanie o naszéy niewinności, natchnie 
nas wzgardą ku oszczórcom, i litość 
w nas wzbudzi nad smutnym stanem, 
któremu się oddali. Nie pokładaymy 
szczęścia w piękności i bogactwach, 
pićrwszą czeka los rozwinięty w cafym 
blasku róży, drugie iedna chwila zni- 
weczyć może. VÝ iakimbądź stanie lub 
wieku iesteśmy, możemy znaleźć szczę 
ście, ieżeli nic sobie do wyrzucenia nie 
mamy. Są prawda wypadki w życiu, 
w których ani caotliwe życie, ani spo- 
koyne sumienie nie zdołaią zmnieyszyć 
smutku naszego, utrata np. ukochaney 
osoby, długa i przykra choroba i t. d. 
mogą zachwiać naymężnieyszy umysf; 
w tym przypadku szukaymy pociechy 
w religii, rzućmy się ustop ołtarza po- 
wszechnego i dobroczynnego Oyca, proś- 
my gb o pomoc, a upewniam, że spo- 
koynieysi będziemy. Pomniymy, że 
śmierć drogićy nam osoby, iest tylko 
krótkiem rozłączeniem się z nami, po- 
przedziła nas z powrotem do oyczyzny, 
wkrótce pofączemy się zsobą nazawsze, 
Ach! tereligiyne przekonanie o nieśmier- 
telności duszy, o nagrodzie iaką dobrzy 
osiągną , osusza $zy smutku i tęsknoty. 
Jeżeli zfożeni iesteśmy długą chorobą, 
bądźmy cićrpliwymi, wszak ta przy- 
śpieszy koniec wszystkim troskom iuci- 
skom; zresztą, bóle ciafa choćby nay- 
dotkliwsze, mnićy dręczą, iak bóle du- 
szy, byle dusza nasza zdrową była, ból 
ciała nigdy nie zaszkodzi, a bądźmy pe- 
wni, że nad siły nasze nigdy Bóg na 
nas cićrpień nie zsyła. Z sprawiedliwych 
wyroków Naywyższego, więcóy na tym 
świecie doznaiemy złego, iak dobrego, 
więcćy prześladowania, iak sprawiedli- 
wości. Ciało nasze podlega słabościom, 
a serce błędom ; otoczeni iesteśmy fa- 
szywymi przyiaciofami , utracamy uko- 
chane osoby, widziemy owoce prac na- 
szych zniweczone w iednóy chwili, i czę- 
sto z dobrego bytu zostaiemy wystawie- 
ni na nędzę, aiednak chwila śmierci iest 


dla nas nayokropnieyszą. Zapytaymy się 
nędzarza, długą chorobą zmęczonego, 
iogołoconego z wszystkich wygód i po- 
ciech życia, czyli pragnie śmierci? »nie« 
odpowie »chciażbym ią iak naydaley od- 
sunąć od siebie.« — Cóżby się dopićro 
działo, gdybyśmy w życiu naszem ciągłego 
Azczęścia i radości doznawali? igdybysmy 
żadnych trosk nie znali? Ach! wtedy 
sama myśl o śmierci nayokropnieyszą 
byłaby katuszą, zatruwałaby wszystkie 
pociechy, trapiłaby nas nieustannie, 
a obraz ićy okropny w pośród przepychu 
bogactw i wylania się na wszelkie ros- 
kosze ścigafby nas nieustaunie i dręczyf. 
Ciągie zatrudpienie uzaysłu i ciała 
wiele się także przyczynia do naszego 
szczęścia. 
móy wyobraźni niczem użytecznóm nie 
zaiętćy , czyniemy się nieszczęśliwemi; 
próżniactwo zaś ciafa, chwile życia czyni 
długiemi, wszędzie nam nie dobrze, wszę- 
dzie nie przyjemno, bo nie umiemy ko- 
rzystać z czasu; im zaś się więcey za- 
trudniać będziemy, tém mniéy czasu 
zbędzie do rozmyślania o naszych kło- 
pateh które często niespokoyna wyo- 
raźnia powiększa. Usifuymy ile mo- 
żności uszczęśliwiać wdadzy naszéy pod- 
ległych, dawaymy im ciągle z siebie 
wzór poczciwości, fTagodności i dobroci, 
patrzmy przez szkło zwiększaiące na 
cnoty, a przez zmnieyszaiące na błędy 
bliźnich naszych, atym sposobem choć 
nie osiągniemy zupełnego szczęścia (gdyż 
go nie ma na świecie), pozyskainy sza- 
cunek bliźnich, a pamięć nasza mile 

'wspominaną będzie. 

O SEE 2. dg 


LOTERYIE W AMERYCE POŁNOCNEY. 
(z Dzieła: Mois podróże it. d. pr. L. Gall.) 


b tawianie na loteryią nierównie wię- 
ećy iest w Ameryce upowszechnionćm 
iak gdzie indzićy. Przedsiębiercy lote- 
Tyy, tym, Którzy pieniędzy potrzebuią, 
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Gdy głowa próżnuje w sa-. 


ZZO = 


ofiaruią prawie darmo summy od 10 do 
100,000 dollarów. Cyfry długości nacale 
tak są powabnemi dla czytelników, iż 
zaledwo onych pociagowi oprzóć się mo- 
gą, apo części obiecuią one, że znaczny 
grosz, wykupuiący przedmiot do wygra- 
nia stawiony, obrócić znowu można na pu-. 
bliczny zakład. Obraz bogini szczęścia 
w wielkości naturalney, z pefnemi rogami 
obfitości, unosi się nad wykwintnym 
wchodem domu; w pośród caféy onegoż 
w ysokości iest literami łokciowemi napis: 
Prawdziwe bióro szczęścia (Truli Lucky 
office), Taki sam lub ieszcze powab- 
nieyszy widać pod dachem; wszystkie 
szyby niższego piętra, na tle zielonóm, 
czerwonćm , niebieskićm lub złotem, 
okazuią ostatni raz wyszłe liczby i ceny; 
nawet temu, który iuż stracił odwagę 
i zspuszczonemi oczyma przechodzi, bo- 
gini szczęścia na ziemi leżąca, wlówa 
pociechę i nadzieię. 

»Rtóż minąć zdoła wykwintny dóm 
awieyski NN.« było raz w doniesieniu lo- 
teryynćm, »hy nie odezwała się w nim 
chęć mienia podobnego? Tak, niech 
się do nas uda, los w naszey bogatćy 
loteryi, sto tysięcy, które wyliczemy, 
skoro się skończy ciągnienie, zrobią 
go panem naypięknieyszey maiętności.<« 

»Ciężkie czasy zniewalaią wielu z na- 
szych współobywateli do niezwyczay- 
nego ograniczenia sięc — inne znowu za- 
wiera doniesienie: »Nic nie może temu 
zaradzić, iak szczęśliwy traf w Kole bo- 
gini szczęścia, dla tego trzeba usłuchać 
naszćy rady.« 

»Miss N.« zapowiada ieszcze inne, 
»iak wiadomo, wniosła swemu mężo- 
wi posagu 60,000 dollarów ; wdaściciel- 
ka losu wnaszym instytucie może swe- 
go oblubieńca 100,000 dolarów zobo wią- 
zać.« 

Lub »P.N. zaledwo miaf 1000 doll. 
i w dziesięciu latach zrobił 100,000 dol> 
larów; winien ón to swey wytrwałey 
czynności i tysiącznym innym okoliczno- 
ściom; cóż przeszkadza każdemu z na- 
szych kochanych obywateli (fellow Ci- 
tiżers), że 10 dollarami, za iednym szc zę- 
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ślilwym razem i w następnym tygodniu, 
bez mozołu, zostać może podobnie iak 
P., N. bogatym ?« 


Gdy sia ciągnienie rozpocznie, wte- 
dy cena losów podnosi się na rzecz przed- 
siębiercy od' 10 często do 100 dollarów. 


R NJ NY On 


DO NIESTAŁEY. 


LA 

O Pani, skłbciłaś me życie spokoyne, 

I prawdziwie kozacką mniec wydałaś woynę; 
Co to spadłszy z mienacka, nieprzyiaciół zsiekli, 


Wzięli wieś, podpalili ; 


a sami uciekli, — 
A.— 


DO Ro Ta R R R Fw TT T TT a a a TT a RT f- G 3 m "R "> m "R "O "R "O "Tm PRA, R "O "R PO "O R "O "R O R a TO 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — W dniu 8.b,m. wyiechał ztąd 
JP. Parrayss Entymolog w towarzystwie JP. Aiexan- 
dra Zawadzkiego w okolice Karpat. Ostatni, oprócz 
badań entymologieznych przedsięweźmie botaniczne 
i mineralogiczne, i odprowadzi JP. Parrayss przez 
Karpaty aż do granie Ziemi Siedmiogrodzkićy, Re- 
zultaty ich badań będą czytelnikom udzielone. 

Z Podola. — W miasteczku Szarogrodzie, Gn- 
bernii podolskiey, Powiecie iampolskim , d. 23 Kwiet. 
r. b. między 4tą a Stą godziną z południa, e małcy 
chmury, idacey od sirony południowćy, wypadł pio- 
run iugodaił w kościół katolicki, Jak ślady pozosta- 
łe daig widzieć, ugodził nayprzód przy samćy ho- 
pule w tylną stronę faciaty kościoła, tam gzyms sła- 
mawszy, wpadł pod dach, pod ten sam gzyms do 
rogu dachu przyczołkowego nad wielkim ołtarzem, 
į tam wyrwawszy nieco gontów, wziął kierunek po 
krokwi, tę strzaskał , i poszedł między wiązanie da- 
chu, które takoż dużo pogruchotał. Z tamtąd otwo- 
rem, nie szćrszym w diametrze nad cal ieden, gdzie 
na żelaznym drucie sznur wisiał, utrzymuiący lam- 
pç śrebrną przed obrazem Pana Jezusa, wpadł do 
środka kościoła, nie nie uszkodziwszy sklepieniu, 
tylko ie osmaliwszy, wtóm mieyscu drut rzecsony 
zupełnie strawił, i łańcuszki u lampy porwał. Dwa 
obrazy w górze u wielkiego ołtarza, SS, Floryiana 
i Woyciecha, oleyno malowane, æram wyrwał ipo- 
targał, poszedł między obraz Pana Jezusa niżćy firan- 
ki go zasłaniaiące, tam żadnćy nie zrobił szkody, 
tylko s obrazu spadły korona śrebrna i przepaska, 
oraz vota; niżey pokazały się dwa ślady z ohudwóch 
boków ołtarza, s rozdzielonego iego płynu, a w ta- 
kim kształcie spadł na cymboryium dość kosztowney 
roboty, ito prawie całkiem zruynował, nie tknąwszy 
puszki, w ktorćy Sanctissimum było, Metalowe lich- 
tarze wszystkie pogiął, porozrzucał, a w dwóch ro- 
gach mensy przedołtarzowćy trzy obrusy spalił, na 
ramie przedraensowey antependium zwanćy , Snycer- 
skiy roboty wyzłacanćy dwie smugi okopcenia 
w dwóch rogach zostawił. Nakoniee wszystkie okna 
w całym kościele, których sztuk 17, tak zruynował, 
że wszystkie nowe dawać potrzeba, Długo dosyć 
dym okazywał się. Fo otworzeniu kościoła, znale: 


zioro pełno dymu ztak mocnym gapachem siarki, że 
nikt nie odważył się wniyść do środka. Kościół ten 
wymurowany przez Jana Zamoyskiego 1590 r., ras 
pićrwszy tak smutnego doświadczył ciosu. 

Z Warszawy. — Nądzieie większćy połowy 
Panien nie przyszły d. 23, r. m. do skutku; s nie- 
cierpliwością oczekiwały wilii Sgo. Jana, ahy wianki 
puszczone na Wisłę wywróżyty rychłe wesele, iccz 
deszcz padaiący przez dzień cały, a czasami ulewnie, 
nie ustał i wieczorem, a do tego gramot odezwał się, 
co przestraszyło dziewczęta, zostały więc w domu, 
Oczekuiąc w roku przyszłym upragnioney pogody. 
Jednak było z parę set takich Panien, co nie zważa- 
iac na ulewę, pod parasolami pośpieszyły nad Wisłę, 
i ztrwogą wrzuciły w ićy burty pięknie uwite wianki; 
wróżba byla bardzo pomyślna, a Panny chociaż zmo- 
hłe, lecz zupełnie zadowolnione powróciły do do- 
mów. — A 

Przesąd dawnych rolników na Zmudzi, w liście 
piatym przez Bernarda Konnor , Angielczyka , leka- 
rza Hróla Jana III. do Karola Townsend także An- 
gielezyka , względem ówczasowego stanu nasaćy oy- 
czyzny pisanym, znayduie się między innemi ta oko- 
liczność : „Ze Zmudzianie pola swoie nie żelaznemi, 
lecz drewnianemi pługami orzą, chociaż tam rola iest 
dosyć tłusta itęga. Ten zwyczay statecznie i upor- 
nic zachowuia, że od niego żadnym sposobem od- 
wieść się nie dadzą, Tak dalece, że gdy ieden Sta- 
rosta. tamteyszy pługi z żelazem wprowadzić postano- 
wil, a żniwa po takićy uprawie mnićy pomyślne na- 
stąpiły, w owczas ten nieszczęśliwy przypadek samćy 
zmianie pługów przypisywali, aż dla zapobieżenia 
rozruchowi, dawne drewniane pługi przywrócić mu- 
siał Toż samo iest w kronice Gwagnina, dawniey- 
szćy nad listy Konnora (patrz księgę V. część III. 
Opisanie Xięstwa Zmudzkiego). Ztad dla rolników 
ta może być przestroga, że w teraźnieyszym czasie 
wzrostu rolnictwa, gdy wynalazkami machin prace 
ułatwiaią, ahy ani do nowości nie mieć przesądnóy 
odrazy, ani nierozważnego onćy chwytania się, do- 
brze uczyni, kto w mierze nim się nowości chwyci, 
zważy wprzód stan swego mienia, położenie mieysca 
i wszechstronne okoliczności; ałbowiem gdy kto ma- 
iac 3 włok ziemi przysposobi. sobie taką machinę na 
jakićy dobrze wychodzi maiący włok 30, tedy straci, 
bo drogość machiny nie zdoła się opłacić. — 


A qee Z z dz zz z CCC, 
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